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Wstępny popis Lekena.
( Dokończenie. )

P o n ied zia łek , dnia ł4go W rz e śn ia  
1750, b y ł  to dzień w  którym  
Ł e k a i n  w y s tą p i ł  p ie rw szy  raz przed 
w ie lką  publicznością w  B r u t u s i e  
W o l t e r a ,  w  roli T y t u s a .  Zdania i 
sądy nie b y ły  nigdy bardziey podzielo­
na i sprzecznieysze iak o ty m  artyście. 
Część publiczności, osobliw ie  w y ­
tw o rn e  Paryżanki oburzyła L e k e n a  
szpetność. Że kobiet tw ie r d z e n ie , nie 
b y ło  ca łk iem  niesprawiedliw e, poznaią 
to ła tw o  czytelnicy z opisania pew n ego  
bezstronnego owoczesnego pisarza, któ­
re z wyobrażeniam i osoby L e k e n a ,  do 
naszych czasó w  przechowaneirti, z u p e ł­
nie lest zgodne , a brzm i iak następuie. 
»L e k  a in  m ó w i  zd aw ca sp ra w y , b y ł  
wzrostu średniego; m ia ł  grube, krótkie 
i  krzyw e nogi , skóra na tw a rz y  czer­
w o n a  i dębiasta (rouge et tannee), w ar­
g i  nadzw yczaynie grube i  usta szerokie; 
oczy tylko b y ły  pełne ognia 1 w y m o w y .«

W n o szą c  z opisu tego należy przyznać, 
że damy paryzkie , które w  ż y w ć y  iesz- 
cze pam ięci m iafy B a r o n a  i D u f r e s -  
n e  dwóch naypięknieyszych a k to ró w , 
jakich kiedy scena pary zka posiadać mo­
d a  m ia ły  także niejakie za sobą p ra w o  
oburzania się na nieurodę m łodego artys­
ty. L ecz  za ich zdaniem była także w ie l­
ka część m ę ż cz y zn , którzy wzrącz o - 
świadczali że piękna p o w ierzch o w ­
n o ś ć , postać szlachetna , są to nieod­
zo w n e  potrzeby dla bohatera scenicz­
nego I i L  e k a i n , któremu nadto za­
przeczano głosu, ognia a  na w e t  rozum u

b yłb y  nazaw sze z ły m  aktorem pozostał. 
Lecz druga część publiczrości nie zw a ża -  
iąc na odstręt pow ierzch ow ności iego i 
pom nieyszeL  e k e n a  uchyby, których za­
poznaw ać nie m o g ła ,  naturalnemu po­
mieszaniu m łod zieńca, p ierw szy  raz na 
deski w ielkiego teatru występuiąeem u 
przypisuiąc, poznała w  nim  um ysł p r a w ­
dziwie tra g iczn y; ro k o w a li  mu przy­
szłą w ie lkość  i  z zapałem  bronili ieg ■> 
spraw y. T ę  część publiczności składaii 
w id zę  p a r te r o w i , dawni i rzetelni m i ­
łośnicy teatru i sędziow ie  sztuki; loże 
a to li , tak z w a n e  Talons rouges, Fern- 
mes de bel air i t. p. byli to oświadczeni 
L e k a n a  p rzeciw n icy , poniżali g n , ile 
tylko b yło  w  ich m o c y ,  gdy tym cza­
sem inni wynosili  go pod r lebiosa. T y m  
sposrbem p o c h w a ły  i  oklaski b y ły  bar­
dzo podzielone.

Z  tćm  w szystkiem  W  o l t e r  doka- 
za ł t y l e ,  że L e k e n a  iako pensyionis- 
tę Coensionaire) do Teatre Francois z pensy- 
ią 1200 franków  od d. 4. Stycznia 1761' 
przyięto. (Aktorowie na pensyi nie m ie ­
li podówczas trw ałego  umieszczenia , 1 
ieżeli K ro1 lub W \  Podkom orzow ie kró­
le w sc y  iako zwierzchne VVładze teatru,, 
nie przyznali iin m ićysca aktorów rze ­
czyw istych, mogli bydż zawsze uchyle­
n i;  Nie u żyw ali  także innych p ra w  i  
korzyści aktorów rzeczyw istych , k tó re  
tu w y lic za ć  b y ło b y  zbyteczną.) T y m c z a ­
sem tarcie się opinii w zględem  L e k  fe­
n a  trvi a ło  ciągle. W k r ó tc e  stałe sie  
rzeczą oobregc tonu m ó w ić  o niesły­
c h a n i  iego szpetno ci. Szczególnićy ko- 
bióty byfy  n iezachw iane w  s t a n o w c z y  
niechęci sw o ić y  do osoby L e k a n a . .  Ni e



—  78  —

m o g ły  dosyć w ynurzyć po d ziw ien ia  
sw oiego, ze ten »dziwotwór« ( Monstre) 
o d w a ż y !  się w y stą p ić  w  m ieysce D  u- 
f r e n  a, który  do naypow abnieyszey po­
staci, ł ą c z y ł  głos naydzw ięcznieyszy i 
niepospolitą szlachetność w  poruszeniach 
ciała.

Nie nayprzyiem nieyszćm  hyfo L  *b- 
K e n a  położenie; tra fia ł ón W  charak­
tery g ry w a n e  przez G r a n d v a l a  od 
publiczności ubóstwianego i dziw nóy 
piękności aktora. Nadto, iak gdyby los 
nieprzyiazny skupić chciał wszystko, co- 
by m u  szkodzić m o g ło ,  po p isyw ał się 
z nirn razem B e l l e c o u r t ,  c z ło w ie k  
w p ra w d z ie  dla trajedyi bez talentu, ato­
li przez mnóstwo przyiaciół i m ożn ych  
protektorów  wspierany, którego um yśl­
nie sprowadzono z B o r d e a u x , b y t ć m  
sitnieyszą przeciw k o L e k e n o w i  u tw o ­
rzyć  oppozyoyią.

W ię k sz a  część atoli publiczności u- 
ięta na iego stronę , nie dała się zabie­
gami p rzeciw n ik ó w  L e k e n a  zbałam u­
cić. Popisy B e l l e c o u r a  b y ły  m ało 
uczęszczane i oboiętność była  ich skut­
k ie m ;  p rz e c iw n ie ,  ile razy tylko L  e- 
k e n  w ystępow ał, parter b y ł  pełny a na­
w e t  na przeciw nikach sw oich  potrafił 
w y m ó d z  dla siebie oklaski. II a du talent 
m ó w i l i  o n i , mais il est pour tant trop 
laid. ( Iest w  nim  talent, ale przecież ón 
b rzy d k i.)

W s z a k ż e  sironictw o iego w z m o g ­
ło  się coraz bardzićy , a życzenie pu ­
bliczności, by go za rzeczywistego aktora 
do teatru F r a n c a i s  przyięto, staw ało  
się coraz głosnieyszćm i n iew ątpliw szćm . 
D nia 27. Lutego 1751 grał E d y p a .  O- 
klaskali go z zapałem. Nakoniec, po w i ­
d ow isku  ukazawszy się dla z&powiedze- 
nia następnćy sztuki, przyięty z w ie lk im  
o k rzyk iem , o z w a ł  s ię :  M~ssieurs, de- 
m ainon aura f  honneur— ( z w y k ły  for­
m ularz, podług którego pensyionisci za­
powiadać musieli, bo gd y aktor rzeczy­
wisty zaf owiadal, m ó w i ł :  n o u s  aurons 
( honneur. )  Cały parter p r z e r w a ł  m u 
krzycząc z w r z a w ą : D ites ; n o u s  aurons 
(honneur! (P o w ie d z :  m y będziem m ie­

li zaszczyt ) —  sk łonił s ie ; w r z a w a  za­
grzm iała a ón pow tórnie  Zaczął: O n  
aura thonneur — 1 zn o w u  m u  przeryw a- 
ią : n o u s  aurons uhonneur! —  'W  ten- 
czas przystąpił aż na kray sceny i rzekł: 
Comme je  ne suis point reęu , M essieurs, 

je  ne penx pas encore me servir de ce terme; 
mais par pur obeissance, je  dirai 
donc , (fiie demain n o u s  aurons (honneur 
de vous donner etc. etc. ( Nie będąc iesz- 
cze rzeczyw iście  um ieszczonym , nieie- 
stern. mocen użyć tege w yra zu , atoli ie- 
dynie w  d owód posłuszeństwa, po w iem  
t ak:  że latro będziem y mieli zaszczyt 
przedstawić etc. e t c . ) W ten czas okrzyki 
w z m o g ły  się do nayw yżczego stopnia i 
b y ły  nayw yraźnieyszem  tłóm aczem  po­
wszechnego życzen ia , by L e k e n a  w  
grono aktorów rzeczyw istych um iesz­
czono.

T ym cza se m  intryga przeciwko nie­
m u była  tak silna , że to życzenie clo 
skutku nie przyszło. P rzec iw n ie ,  P o d ­
kom orzow ie  k ró lew scy  i aktorowie ob­
chodzili się z nim  tak oboiętnie , i i  ón 
i W o l t e r  stracili iuż byli wszelka 
nadzieię. L e k a i n  chciał F r a n c y i ą  
porzucić i zapisać się do B e r l i n a ' ,  
gdzie mu W o l t e r  w s ta w ie n ie m  się 
s w o ić m  do F r y d r y k a  ll.  spodziew ał 
się pomódz. L e k a i r  z w ie rz y ł  się z 
tym  z amiarem X iężn ie  R o b  e c q, nieza­
p rzeczo n ej protektorce sw o ió y ;  chciała 
go ona odwieść od tego przedsięwzię- 
wzięcia i w staw ia ła  się z a n im  naytro- 
sk liw ie y  do X ię c ia  d’A u m o n t ;  nare- 
ście pozwolono m u  zn o w u  g ryw ać  kil­
kanaście r a z y , w szak że  tylko iako pen- 
syioniscie, bo i tak iuż od sześciu ty- 

odni nie g r y w a ł .  W y s t ą p i ł  na odw rót 
, 25 . K w ietnia  1761 po p ierw szy  raz i 

znalazł z n o w u  parter dla siebie ła sk aw y 
a niechęć u sw o ich  nieprzyiacioł, r ó w ­
nie iak w  prze ło żo n ym  sw oim , pomie- 
m o n ym  G r a n d v a l u ,  to samo zaśle­
p ie n ie , które iem u i tow arzyszom  iego 
prócz b łę d ó w ,  1 iedozwolifo dostrzegać 
zalet w L e k e n i e :  %

T y m  sposobem przetrw ał rok i czte­
ry  miesiące , za w ó d  zazdrości i intrygi.
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Niezdolny w y trz y m a ć  d łu żey  ten drę­
czący stan niepew ności i o c ze k iw a n ia , 
dopuścił s,ę rów nie  prętkiego iak śmia­
łego nam ysłu. Oto udał się do G r a n d -  
v a l a .  Z im n e a praw ie  niegrzeczne 
p rzyięcie , nie zmieszało go bynaym nićy. 
^Przychodzę m ó y  P a n ie , (rzecze) prosić 
go o p o zw o len ie ,  abym  w  przyszłym  
tyg o d n iu , m ó g ł  grać przed Królem  rolę 
O r o s m a n  a,« —  Jako m ó y  P an ie , 
p izeryw a mu dum ny a razem zdumia­
ł y  dyrektor teatru. W P a n  chcesz grać 
G r o s m a n a  w  obliczu d w o ru ?  zasta- 
n o w iłże ś  się nad t e m , czego żądasz ? 
chceszli się sam zgubić?  —  Zastanaw ia­
łe m  się iuż nad w szystkiem  Mości pa- 
u i e G r a n  d v al; odpow ie m u L  e k  a in —  
i  obstaię przy moiem żądaniu , czas i u ż  
aby się m óy los rozstrzygł. —  Kiedy tak , 
w ię c  dobrze ; rzecze G r a n d  v a l  pra­
w i e  szydersko w zru szy w szy  ramiona­
m i ,  —  lecz ieżeli się W P a n u  podług 
życzenia nie p o w ie d zie ,  pam iętay, że 
sam tego chciałeś.

Z  tem  odszedł L e k a i n .  Oddał 
się ca łk iem  nauce s w o ie y r o l i ,  zamknął 
się w  izbie i nie p ie rw ć y  b y ł  w id z ia l­
n y m  , aż w y b i ła  rczstrzygaiąca iego los 
godzina, kiedy m ia ł  iedTić do teatru.

D ziało  się to 19. Lutego 1752. "Wi­
dowisko rospoczęło się dopiero za przy­
byciem  dw oru. L e k a i n  występuie ; 
lecz i tu postać iego nieprzyiemną się 
w y d a ła .  D a m y  d w o ru  , p rz y w y k łe  do 
pięknćy G r a n d v a l a  kibic] ( G r a n d -  
v a l g r y w a ł  O r o s m a n a ) ,  zaczęły 
szemrać po1 cichu. N iektórym  na­
w e t  w y m k n ę ło  się w  p ó ł  na głos: Ah! 
*.uil esi laid! (A c h  iakże ón b r z y d k i) ;  
L e k a i n  przew idy w a ł  to wszystko, nie 
tracił przeto byn aym nićy  przytomności; 
owszem , g n ić w  potaiem n y z tego po­
w o d u  b y ł  dla niego bodźcem do podwo- 
ienia sw o ich  u s i ło w a ń , by nad t ć m , 
™  nau natura odm ów iła  , w z ią ł  górę. 
O d d ał się ca łk iem  z a p a ło w i,  który go 
dla sztuki unosił 1 z coraz w ię k sz ć m  
rozw iianiem  się zaw iązku  intrygi, rzad­
kie s iły  sw o ie  i św ietny talent, z za- 
chw ycaiącą ognistością w  c a ły m  blasku

rozw inął. Sama dusza jaśniała w  lega  
o c za c h , w  iego się ustach o d z y w a ła ; 
s ł z y , które m istrzowska gra iego n ie­
odporną siłą sw o ią  w y c is k a ła  z ócz sa­
m y ch  naw et iego nieprzyjaciół, nie do­
pu śc iły  w id z ie ć  czyli ten tak w szech m oc­
nie na ich  serca działaiący artysta, pięk­
nym  ;est, lub szpetnym. "Wnet w szyst­
kich w id z ó w  iedno tylko opanow ało  
czucie, to iest o w e ,  które w  nich iego 
tylko sztuka w znieciła . Pokonał ón n ićm  
swoich p rzeciw n ikó w  ; iednćm  słow em , 
nayświetnieyszy odniósł tryumf.

Po  skończonem w id o w isk u , p ie r w ­
szy Pod ko m o rzy  poszedł do Króla , dla 
usłyszenia iego w o li .  Pani P o m p a d o u r  
i M arszałek R i c h e l i e u  oświadczeni 
p rze ciw n icy  L e k a i n  a a protektorowie 
B e l e k  u r a ,  znaydowab się podtenczas 
u Monarchy. Chcieli oni znienacka szko­
dzić L e k e n o w i ;  lecz oczy L u d w i k a  
X V .  ś ln iły  się ieszcze ł z a m i , których 
L e k a i n  b y ł  sp raw cą: »*/ m a f a i t  pleu- 
rer, rzekł K r o i ,  je  le reęois« ( p r z y w ió d ł  
m nie  do płaczu ; niech będzie przyięty.)

T y m  sposobem rozstrzygł się los 
L e k a n  a. Nikt się sprzeciw ić temu nie 
w a ż y ł .  L ist kró le w sk i na iego um iesz­
czenie, w yd any pod 24. Lutego 1752. Za­
sługę ieg o ,  przyn aym nićy po części, u- 
znaTi naw et sami aktorow ie  teatu F r a n -  
c a i s .  Może na trzy tygodnie przed w y ­
stawieniem  rozstrzygaiącey los L  e k £ n a 
sztuki, naradzano się w  wydziale akto­
ró w  , w zględ em  umieszczenia , kilku 
pensyonistów , w  grono aktor ó w  rzeczy­
w istych. Kilku członków  ośw iadczyło  
się za L e k  e n e m ,  iako za t y m,  co 
przeszło od roku stara się o t o ; w n et 
atoli większość g ło só w  przeciw ko nie­
m u  w z ię ła  g ó r ę , i tylko ognisty D  e- 
c h a m p s  z e rw a ł  się wtenczas i tem i 
na to p o w sta ł  s ło w y :  Si vous rte voulez 
pas le recevoir, comme votrze egal, re- 
eevez - le donc comme votre ntaitre! —  (Je­
żeli nie chcecie przyiąć go za sobie r ó w ­
nego , przyym cież za sw oiego  mistrza !) 
S ło w a  D e s z a m p a  sp e łn i ły  się. W  
krotce L e k a i  n uznany b y łp ie rw s z y u 1 
z tragików  , którym i tylko dotąd scena 
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Francuzka poszczycić się mogła. Nie­
zm ord ow any w  kształceniu s ie b ie , po­
konał zazdrość w sp ó fz a lo tn ik ó w  i Jtiie- 
przyiacióf nienaw iść. N aw et G ra n d r-  
v a l  zn iew olo n y b y f  p o w oli  ustąpić 
mu w szystkich ról przez siebie g ry w a ­

n ych . B y l  ón potićm ulubieńcem  F r a n ­
c y  i i pozostaf nim  aż do śm ie rc i, k tó ­
ra 8. L utego 1778 nastąpiła. O dtąć- 
nie w id z ia ła  iuż F r a n c y i a  iem u r ó w , 
nego. * B .

R o zm a ite  rzeczy.

P u ł k o w n i k  T h o m s o n  w Ir la n d y i  zn ala z ł  p r z y  
k o p a n iu  studni w  71 stóp g łę b o k o śc i  p od  p o w ie r z c h ­
nią z i e m i , w ielkie  kamienne s k l e p ie n ie , d o  k tó re go  
p r o w a d z i ł  d łu g i  sk lep io n y  k u r y t a r z ,  a  w  tym że k a ­
mienną tr ilm ne z n ab alsam ow a n y m  trup em  k o b ie ty  , 
długie-y 12 stóp  12 cali.  C ia ło  b y ło  ob w in ięte  w  d u ­
żą skórę  zw ierzęcą  o b sm a r o w a n ą  ży w ic ą  czyli  sm ołą .  
N a pa lcu  z n a y d o w a ł  sie pierścień  z znakiem  x x x o ro o o  
i te  sainc c h a ra k te ry  zn alez io n o  w y r y t e  w e w n ą trz  
trum ny.

S ła w n o  d r z e w o  B  a n y a m , 10 mil od  B r  o a h 
w  Indyiach , n ayw ięk sze  d r z e w o  na św iecie  ( k tó r e  
M i l t o n  w  u tra co n y m  ra iu  o p i s a ł )  is tnieie  d o ty c h ­
czas,  Ma 35o w ie lk ich  ga łęz i  , z k tó ry c h  każda iest 
w ię k szą  od angielskich d ę b ó w  lub t o p o l i , i p rze s z ło  
3 ooo m a ły ch  gałęzi.  P o d łu g  tra d y cy i  p a nu iącćy  p o ­
między k ra io w ca m i ma m ie ć  3oo o  l a t ,  a w  iego cie­
n iu  m o g ło b y  7000 osób sp o czy w ać .

Uczeni dla  ro zry w a n ia  się p rzy  sw y c h  l i te ra c ­
k ich  p ra ca ch  u ży w al i  częs to k ro ć  dz iw nych  za ba w . 
K a t o  u p i ia ł  się , g d y  p o  sw y ch  w a żn y ch  o d p o c z y ­
w a ł  zatru dn ieniach,  a S e n e k a  radzi tę małą  uciechę 
w szy stk im  a u t o r o m ,  k tó rzy  w ie le  p raru ią .  S o ­
k r a t e s  i H e n r y k  I V .  baw !i sie z swoiemi dziećmi, 
T i c l i e  B r a h e  t r u d n i ł  się sz iufow an icin  o k u la ró w ,  
B a r k l a y  b y ł  z ra n a  a u t o r e m ,  w w ie czór  o g r o d ­
nikiem- B a l z a k  r y s o w a ł ,  H u g u o s ,  B l a i r  i 
A r n a u l d  czytal i  rom anse M o n t a i g n e  z a b a ­
w i a ł  s ię  sw y m  k o t e m ,  S c i p i o  l u b i ł  tańce, R i c h c- 
I i e u  p r z e s k a k iw a ł  c zęsto  r o w y  i t. p .

Ż a d e n  naród nie iest b a rd z ić y  w y n ala zc zy m  ifik 
f ran cuzk i.  O b ezn a y m ion y  ze s z tu k ę  uprzyicinniania  
życia  lu d zk ie g o  różnem i s p o s o b a m i ,  ob fitu ic  za w sz e  
w  ś r o d k i  zaspokaia iące  f izyczną i moralną p otrzebę.  
M i e d z y  inneini sprzedaią  teraz w  P a r y ż u :  des lettres 
toutes pretes. S ą  to pisane listy  dla ludzi wszelkiego 
s ta n u  w  ró żn y ch  okolicznośc iach .  P o tr z e b u ie  k to  ia- 
h ieg o  m iło sn ego b iletu ,  chce  k o g o  d o  siebie  zaprosić', 
ża d a  o b e ć y  p o m o c y ,  lu b  ma z kim iaki interes do n- 
ła tw ien ia  , ten k u p u ie  sobie  p o d o b n y  w y g o to w a n y  
e s e t n p l a r z ,  p odpisuie  sw o ie  n a z w i s k o ,  o d s e ł a ,  a ten 
k t ó r y  g o  o d b i e r a ,  m o że  w tym że  samyin  sklepie  go-
t o w ć y  dostad od pow iedzi-  _ _ t

O r y g in a ln y  ręk op ism  pieśni O  s s y  a n a , k tó re  
sadząc p o d ł u g  c h a r a k t e r ó w  , m u sia ły  b y ć  pisane na
p oczątku  X V .  w i e k u ,  z o s ta ł  n ied aw no od kry ty  na 
Starym  cm entarzu  S. P a t r y k a  p r z y  K o n n o r  w  
A n g l i i .  P u s t k ę  t vv k to r d y  się ten s k a r b  z a w ie r a ł ,  
e d d a n o  natychmiast ta m teyszem u  du ch o w n e m u  P.  
H e n r y .  P o  uczynionera p o r ó w n a u i u  tego rękop ism u  
z dz ie łem  M a k  f e r  s o  n a o k a za ło  się , iż p r a c a  trgo  
ostatniego b y ła  bardzo n i e d o k ła d n ą , a lb o w ie m  z u ­

p e łn ie  b y ł  n ieobezn aym ion y  z  d a w n ą  W a l i i s k ą  mo 
w ą  gó rn ik ó w . " E .  B.

Z  P r a g i .  W y k o p u ią c  k a n a ł  w  u l icy  Jero zo -  
l i m s k i ć y , n iedaleko b y łe g o  °kośeioła B  e 1 1 e h c m ,  zn a ­
lez ion o  trun n ę  miedzianą z r.  i33g, .k tó ra  k r y ł a  w  
sobie szczątki B a ro n a  K  o 11 e r  p ie rw s ze g o  p rzy  tym 
kościele  p ro b o szcza .  S za ty  iego, w  części  ieszcze  w  
stanic  do ro sp o zn an ia  p rze c h o w a n e ,  b y ł y  z m ateryi  ie- 
d w a b n e y  p rze rab ia n ey  w  kw iaty .

P .  S i c b e r ,  znany botanik  i zw iedzaiący  k ra ie  
d o s t a ł  od  og ro d n ik a  sw oiego , k tó re g o  b y ł  w y p r a w i ł  
do  M a r t y n i k i ,  dw a tra n sp o rty  rze c zy  n a t u r a l­
n y c h ,  te u kazu ie  P u bliczn ości  na k o r zy ść  u b o ­
g ic h -  na o c zy  c ie m n y c h ,  a  uleczoneini hydż m o gą ­
c yc h  za  w stępną  op łatę .  P o sia d a  ón rzadkie  i go d .  
n c  w idzenia  iz e c z y .  Ton sam P.  S i e b e r  w y s ta w i ł  
już b y ł  daw n ićy  na w id ok p u b l ic zn y  osob liw o śc i  p r z y ­
w iezione z p o d ró ży  do E g i p t u  i L e w a n t u ,  któ­
re g o  dockod p od ob n ie ż  d o b r o c zy n n y m  celom p r z e ­
zn a c zy ł .

W  m iasteczk u  B  o w  , H ra b s tw ie  M  i d d 1- 
e s e x ,  w y n a la z ł  P .  W il i ia m  W  o o d  sposób ro b ie n ia  
plis i  z w e łn y  i w ł o s ó w ,  Czyli szerśc i  b y d lę c e y ,  któ­
r a  n a  sp o só b  plisi  k a p e lu s z o w e y  iest  u rzą d zo n ą .  
PI iś t a k a ,  napoiona m a z i ą ,  staie się e lastyczną  i nie 
do p uszcza  p rzec iek u  wody. Z  tego w z g l ę d u ,  służyć1 
m oże do obiiania ścian ze w n ętrzn y ch  ok r ę tu ,  k tó re

E o w tó rn ic  dylam i o b ło ż y ć  należy. S tatek  tym sp o so -  
ein o p a trzon y  , ma osłabiać p ęd  nawalności  mor- 

skiey  I n ied op u szczac  wciśnieni 1 sie w o d y .  U r z ą d z e ­
nie t a k o w e ,  użyteczn e  ma h y d ż  n aw et w tenczas ,  kie­
d y  o k ręt  w padn ie  na inieliznc. Jeżeli u żytek  tć y  
plis i od p ow ie  sw oicm u zam iarow i , w te d y  kaź.den g a ­
tunek w e ł n y , w ło s ó w  i szerści , będzie  n ow ym  a r ty ­
k u łem  dla handlu  i w s k a że  p o t r z e b ę  ob strzy ga n ia  
w szystkich  zw ie rz ą t  d o m o w y ch  dla p rzy sp o so b ien ia  
m a ryn arce  d ostarcza iącey  ilości  plisi. B.

Z  W a rsza w y , —  Do tr zy d zie stu  i łu m a c z ć w  pra  
c o w a ło  w  p rzec iągu  lat  w ic iu  nad p rzełożeniem  na ię- 
*yk polski T r a je d y i  F c d r a .  iedne z tych t łum aczeń 
są c ałko w icie  o g ło s zo n e  drukiem  , d ru g ie  c ząs tk o w o ,  
a inne pozostaia  w  rę k o p is m a c l i , lecz  do p iero  w c z o ­
r a j  na scenie W a r s z a w s k ie y  to ieHno * a rcy d z ie ł  
B a s  s y n a  w  p olsk im  ię.zyhu w ystaw ion em  b y ło .  L u ­
b o  w n i c y  d z ie ł  k lassyczn ych  i pięknych w ie rs zy  za­
p e w n e  7, przyiem nośoią  p rze p ę d zil i  ten w ie cz ó r  P u b ­
liczność żą d a ła  wiedzie# imię t łu m a cza ,  w y m ie n ion y  
z o s ta ł  W in c e n ty  K  o p  y  s t y  ń s k i (obyw atel  mieszkaią- 
cy w  G alicy i)  IPanna N a c o w i c 7. ó w n a graiaca  w ie l­
ką i trudną  ro le  F c d r y  w y w o ła n ą  b y ł a — U w a żon o z  
żalem , żc  nie w s zy stk ie  lo ż e  i krze s ła  b y ły  z a ię te m i,  
co nic innóy p rzy c zy n ie ,  iak l icznym za b a w om  karnac 
yyałowym  b e z  wątpienia  p rzypisać  należy.

B cdakcya F . K r a t t c r a . —  Drukiem  J. F i l i e r a *


